
282, Rok X, SOSNOWIEC — poniedziałek 15 grudnia 1919 roki. Cant numeru 30 fen,
m ny  ogłoszeń: N a l-e j  s tro n ią  

w iersz petitow y- m k. 4.00, 
n a  I I I - ej s tro n ie —m k. 2.00, 
ma I V - ej s tro n ie  — 1.60 f., 
n ad esłan e  za  w ie rsz  g a r- 
aaontow y — m k. 5.00 D ro b ­
ne og łoszen ia po 20 fen 
aa w y raz . N ajm niejsze  drób* 
ae  ogłoszenie m k. 1.S0.

Se& akcjai A d m in is trac ja  m iesz- 
»są się  pod  M  4-ym  p rzy  
a liey  S tarososnow ieck ie j w 
S osnow cu.

Aflses d la  lis tów i depesz: 
„Iskra*, Sosnowiec.

I S K R A
Bzitnnik poUtyczsy, społaezjiy I literacki

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze­
n iem  roczn ie  m k. 72.00 
pó łroczn ie m k. 36.00 —• 
k w a rta ln ie  m k. 18.00 — 
m iesięczn ie  m k. 6.00, z p rze  
sy łk ą  pocz tow ą m k. 6.0: 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  p o jedynczego  30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano  do 
7 w iecz. — R ękopisów n a ­
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

•ddziały własne: W Będzinie nl 
M ałachowskiego 9, w  D ą­
browie ul. S ienkiew icza

K IN O  „ Z A C I S Z E i« W  S O S N O W C U .

Od pcssiedalalKii dnia 8 grudnia r. fe.

i e j e  $ . r ą e c
Rozgłośnej s ław y  d ra m a t  w 6-ciu częściach wg. powieści STEFA N A  ŻEROMSKIEGO 

z udz ia łem  najpopularn ie jszej obecnie w e W łoszech  kino - d ivy  w arszaw iank i

Rzecz dzieje się w W arszaw ie ,  Skiern iew icach , Rzymie, P a ry ż u  i n ad  R iyierą

-w r o l i
E W Y  P O B B A T Y M S R ł E J

K tó ż  n ie  z n a  p rz e c u d n e j  o p o w ie ś c i  s ły n n e g o  a u to r a  o p o w ie d z ia n e j m o ­
c ą  s ło w a , k u n s z te m  je g o  n ie z w y k ły m ...
O d w ie c z n a  t r a g e d ja  k o b ie ty , g ig a n ty c z n y m  ro z m a c h e m  tw o rz o n a .
Z a  je d e n  b ły s k  s z c z ę ś c ia ,  z a  je d e n  m o m e n t ro z k o s z y  —  o c e a n  g o ry c z y , 
t r z ę s a w is k o  z a lu , b a g n o  s z y d e r s tw .. .

UW AGA: P o czą tek  seansów  w św ięta  o 4, 5 m. 40, i 7 m. 20 i 9, w dnie pow szedn ie od g. 5. 

■Wejście na salę tylko na poszczególne.seanse 1

K I N O

OAZA
w Sosnowcu.

W BSSmSBBB&BmmaBBm  

W M m m m w m w M Sgsast

Dziś i dni n a s tę p n e!  3 -c ia  serja . Dziś i dni n astęp n e!
dojtychczas n iew idz ianego  g ło śn e g o  arcydzieła f . lm o w eg o  francuskiej wytwórni B ci

P/i.THE ,\v Pary .-u p. t.

Hrabia Monte Christo
A I DUMASA (ojca)w 7-iu wie lk ich  częśc iach  

według n ie śm ier te ln eg o

z udziałem  najw ybitn ie jszych a r t ,  te a tru  „V an d v iila"  K i l a  flally  u nison, L. M atbsL  i e a tm , ,G p i ia s e "  L Ceias i Carał.
P oczątek  przedstawień w dni pow szednie  o  godz in ie  5, 7 i 9 wieczorem  a w n iedzie lę
________________________ i ś c i ę t a  o  godz in ie  3 5 7 i 9 wieczorem ._______
Ceny miejsc: Kupon do  loży 6  mk., i m ie js ce  5 mk.7*H-~4 mk., i i i—3 mk. D z iec inne 2 mk.  

Passe-partout prócz urzędowych i prasowych nieważne.

K I N O

SFINKS
w Sosn&wcu.

Od śro d y  10 do 15 g ru d n ia .

Romans uezeiwej kobiety
Przejmujący d ra m a t w 6-iu ak tach . 

M U C H O Ł i  4 . P  bardzo komiczny.

ATRAtCJA! Kult HDafflOH t a l i  CtUAORATUi

TEATR
Od czw artk u  11 do n ied zie li 14 g ru d n ia  w łącznie.

ASTA WIELSEMNajwiększa i na jznakom itsza  
gwiazda, królowa ek ranu

S I K A Ł
w potężnym  6-aktowym  

dram acie  życiow ym

Będzin,

i

pódług dzieła słynnego pisarza sk an d y ­
nawskiego au to ra

O JC a HUGOS Tli STRIMHBERGR
GŁÓWNE SCENY Schadzka. Ucieczka z dom u, Rozpacz matki. M iłość  o jca .  Wielka  
prem jera Spotkan ie  w szynku „matki Katarzyny'.  Szał. C ałonocne  beznadz. o c z e k i ­
w an ie  m ęża.  Rozpscz  dziecka. Aresztow anie .  D ziecko  um iera. N iew inne  oskarżenie .  
K atusze  moralne. Wyrzuty su m ien ia .  W za jem n e  m ęczarnie ,  Awantura w szpe lun ia  
apaszów . Na grobie  dz iecka. Dw oje  ludzi, którzy mogli  s ię  posądzać  w z a jem n ie  o  po- 
p e łn ien ie  tak strasznej  zbrodni, m uszą  s ię  rozstać  na zawsze.  Rozstanie .  Na grobie  
matki. Arcydzieło „Szał* było dem o nstro w a ne  w k ln ie  „Calloseum * w ciąqu 3 tyqodni  
przy podwyższonych cenach .  Str inberg jako  autor f ls ta  N ie isen  jako  w ykonan iem  są  

zu p e łn ie  wystarczającą gwarancją powodzenia.
Do obrazu przygrywa kwintet artystyczny pod kierunkiem  p. L, DIMFiUTO,

I.
W iększość sejm ow a, u tw o ­

rzo n a  z k lubów  P . S. L , N a ­
ród. Z jedn. Lud., N ar. C hrzęść, 
k lu b u  ro b o tn iczeg o , o raz Z je­
d noczen ia  m ieszczań sk ieg o  u - 
s ta liła  w spó lny  program , w 
sp raw ach  : 1) k o n s ty tu c ji, 2) 
re fo rm y  ro lnej, 3) a d m in is tr a ­
cji i 4) p o stu la tó w  ro b o tn i­
czych.

P u n k ta , u za sad n io n e  p rzez  
pow yższe s tro n n ic tw a  w  s p ra ­
w ie k o n s ty tu c ji,  s ą  n a s tę p u ­
j ą c e :

1, Pr eiydent Rzeczypospo­
litej

w y b ie ran y  n a  la t  7 p rzez  zg ro ­
m adzen ie  narodow e, u tw orzone  
z  po łączen ia  s ię  w ty m  celu  
se jm u  i sen a tu , re p re z e n tu ją c y  
p ań s tw o  n a  w ew n ąrz  i z e ­
w n ą trz , z p raw em  ła sk i w  z a ­
k re s ie  sądow nic tw a, z p raw em  
\:e tą  w obec u ch w ał se jm u, 
p o w zię ty ch  p rzy  p o now nym  
ro z p a try w a n iu  zw y cza jn ą  w ię­
k szo śc ią , z prawrem  ro z w ią z a ­
n ia  se jm u  za zg o d ą  sen a tu , 
p o lity czn ie  n ieodpow iedz ia lny .

2, Rząd parlam entarny
odpow iedzia lny  k o n s ty tu c y jn ie , 
in d y w id u a ln ie  i zbiorow o za  
n a ru szen ie  u s taw , odpow ie­
d z ia ln y  p o lity czn ie  w obec se j­
m u  za dzia ła lność  p o lity czn ą  
g ab in e tu  i p o szczegó lnych  m i­
n istrów .

3. Włisdza ustawodawcza.
Sejm  sk ład a  się  z członków , 

w y b ie ran y ch  n a  la t  5.

Skład senatu
tw o rzy  70 członków , w y b ra  
n y c h  w g łosow aniu  s to su n k o ­
w ym  p rzez  se jm  z poza jeg o  
grona, o raz  51 członków , w 
liczb ie  k tó ry c h  zn a jd u je  s ię  30 
p rzed staw ic ie li sam o rząd u  (w y­
b ra ń c y  ra d  w ojew ódzkich) i 21 
p rzed staw ic ie li w yznań , n a u k i 
i sz tu k i, a m ianow icie: 5 dele  ■ 
gatów  ep isk o p a tu  kat., 3 p rz e d ­
staw ic ie li w yznań  i 13 de le­
gatów  ty lu ż  n a jw y ższy ch  w 
k ra ju  zak ładów  n au k o w y ch , 
ak ad em ji u m ie ję tn o śc i i sz tu k i. 
U chw ała se jm u, k tó ra  n ie u z y ­
sk a ła  ‘ w iększości głosów  s e ­
n a tu , w raca  do se jm u  i s ta je  
się  u s taw ą  po u z y sk a n iu  w 
n im  kw alifikow anej w iększości 
t rz y  p ią te  głosów, a m oże s tać  
s ię  u staw ą , jeże li _ p re z y d e n t 
R zeczypospo lite j n ie  s k o rz y ­
s ta ł w obec niej w p rzec iąg u  
dni 30 z p rzy s łu g u jąceg o  m u  
p ra w a  veta .

P rzy jm u jąc  p ro je k t za sad  
k o n s ty tu c y jn y c h  o św iad czy ły  
N .-C krz. K lub R. i Z jed n o cze ­
n ie  m ieszczań sk ie , że w s p ra ­
w ie jed n o  i dw uizbow ości cia 
ła  ustaw odaw czego za s trzeg a ją  
sob ie  sw obodę w  g łosow aniu  
w  sejm ie  n ad  dotyczącym , ar-

W arszaw a, 14 g ru d n ia .

W sprawie reformy rolnej.
S tro n n ic tw a ,s ta n o w iące  w ię ­

kszość  sejm ow ą, p rz y jm u ją  za 
p o d staw ę  u ch w alę  w  p rz e d ­
m ow ie re fo rm y  ro lnej z dn ia  
10 łip ca  b. r.:

P rz y  p a rce lac ji p rz e s trze g an a  
b ęd z ie  n a s tę p u ją c a  kolejność: 
m a ją tk i p ań stw o w e, fu n d a c y j­
na, d uchow ne i poduchow ne, 
m ają ik i, zao fiarow ane z w ol­
nej ręk i, m a ją tk i, zn iszczone 
p rzez  w ojnę, k tó ry c h  w ła ś c i­
ciele  n ie  pod jęli rz eczy w i­
s ty c h  i sk u tecz n y ch  s ta ra ń  w 
ce lu  ich  u ru ch o m ien ia  i m a ­
ją tk i , źle zagospodarow ane, m a­
ją tk i  w iększe (la ty fu n d ja , or­
dynacje).

3) N a p a rce lac ję  p rzeznacza
się  :

a) 60 proc. z iem i n a  m n ie j­
sze g o sp o d arstw a  w łościańsk ie , 
od 15 do 25 m orgów ;

b) 30 p roc . z iem i n a  ś re d n ie  
g o sp o d arstw a  w loścjańsk ie  od 
25 do 40 m orgów ;

c) 10 proc. z iem i n a  g o sp o ­
d a rs tw a  k m iece do 40 do 80 
m orgów  i n a  sam odzie lne  za ­
g ro d y  rzem ieśln icze  i ro b o tn i­
cze w iejsk ie .

D alsze p u n k ta  d o ty czą  ad m i­
n is tra c j i  oraz

postu latów  robotniczych,
k tó re  m ięd zy  in n y m i obejm ują:

1) w y asygnow an ie  odpow ied­
n ich  fu n d u szó w  n a  zak u jń an ie  
d la  lu d n o śc i p racu jące j żyw no- 
śei, u b ra ń  i obuw ia;

2) p o p ie ran ie  k o o p era ty w  ro ­
b o tn iczy ch ;

3) w y asygnow an ie  od p o w ied ­
n ich  funduszów  n a  budow ę 
dom ów  ro b o tn iczy ch . B udow a 
ty c h  dom ów  m a się  rozpocząć 
najpóźnie j n a  w iosnę;

4) ja k  n a jsp ieszn ie jsze  u r u ­
ch o m ien ie  p rzem y słu :

a) p rzez  sp row adzen ie  b ra ­
k u ją c y c h  surow ców ;

b) p rz ez  p rzep ro w ad zen ie  
szy b k ie j k o n tro li rządow ej n ad  
fab ry k am i, k tó re  d o ty ch czas 
n ie  zo sta ły  u ru ch o m io n e , m a ­
ją c  k u  tem u  w szelk ie  w arunk i;

5) zag w aran to w an ie  ro b o tn i­
kow i o trzy m an ie  zapom óg do 
czasu  ich  za tru d n ien ia .

GDKiERHlfi
ROMANA MEY

ul. Kościelna N° 1.

P oleca  s ię  ł a sk a w y m  
w zględom  Sz. P u b li ­

czności.



Silili l i i i  i i i  pss i i Stos m g i e l n i  i  mii s l s f l s i s i .
Sprawił to  memorjał w kwestji polskiej 
złożony przez p. Patka panu Clemenceau!

Kraków, 15 grudnia.

„Głos Naropu" otrzymał 
od swego korespondenta pa­
ryskiego depeszę z doniesie­
niem. że delegat Polski
Patek podczas osobistego
przedstawienia się p. Cle­
menceau w dłuższej konfe­
rencji poruszył ponownie
sprawę polską i przedłożył

mu nowy memoriał w spra­
wie polskiej. P. Clemenceau 
jest bardzo serdecznie uspo­
sobiony dla Polski. Memor- 
ja ł p. Patka, jak wogóle 
spraw a Galicji wschodniej, 
będzie ponownie przedmio­
tem obrad Najwyższej Ra­
dy koalicyjnej.

jiowe przymierze.
lifgpt !iiiia€$€i#w n ie  w ystareza!

Berlin, 14 grudnia.
(P. A. T.)

„BerL Tagebl.* donosi z Ha­
gi:'„Haasbo de “ donosi z do­
brze poinformowanego źródła, 
że podróż p. Clemenceau do 
Londynu doprowadziła ido za­
warcia nowej ententy. Jest pe­
wnym, że Ljoyd George i Cle­
menceau porozumieli się[przed- 
tym c,o do zawarcia tego [ro­
dzaju układu. Belgja przystą­
piła do tego porozumienia. Na­

leży oczekiwać, że rząd belgij­
ski przedłoży w najbliższym 
czasie odnośne plany izbie. 
Włochy, jak słychać, mają za­
wiadomić inne mocarstwa, że 
i one są gotowe przystąpić do 
układu. W belgijskich kołach 
politycznych oczekują, że i 
Holandja zgłosi przystąpienie 
do nowej ententy.

l i i i  u n i i  i w p i z e c i w  l i l i o m .
Z Paryża donoszą, że w sto­

sunku koalicji do Rosji sowiec­
kiej zaszedł sensacyjny zwrot. 
Wbrew wiadomościom koalicja 
nie tylko nie skłania się do 
zawarcia pokoju z Rosją so­
wiecką, iecz jest silnie zdecy­
dowaną do podjęcia energicz­
nej ofensywy, w której Japo- 
nja odegra wybitną rolę.

Podróż Clemenceau do Lon ■

Wiedeń, 14 grudnia.
dynu ma na celu ostateczne 
załatwienie tej ważnej sprawy.

Dziennik „Populaire" wysto­
sował do rządu francuskiego 
formalną interpelację, w któ­
rej zapytuje, czy prawdą jest, 
że z początkiem grudnia ode­
szły do Rosji 2 bat. piechoty 
i 2 bat. strzelców z liczną 
artylerją.

im  p i l i l i  i i i  i  » .
Poznańska komisja ententy 

udaje się do Torunia, Grudzią­
dza i Tczewa, aby zbadać ile 
jest prawdy w pogłoskach, iż Wiśle, które są podminowane.

Warszawa, 14 grudnia.
niemcy zamierzają w chwili 
wrejścia wojsk polskich w ysa­
dzić w powietrze mosty na

Bratobójca.
ROMANS

74.

Bito sie w Alzacji i w Lota- 
:yngji, wszystko było spusto­
szone, zniszczone.

Komunikacje były przerwa­
ne, wiadomości miejscowe 
przestały nadchodzić, i dopie­
ro w trzy miesiące później 
Aurólja dowiedziała się, tże jej 
najposępniejsze p r z e c z u c i a  
przewyższyły rzeczywistość.

Ludwik Poradon, który po­
mimo późnego wieku mężnie 
schwytał za broń, w obronie 
kraju przed najeźdźcą, rozst­
rzelany został jako wolny strze­
lec na ruinach swej fabryki, 
spalonej przez prusaków.

Aurelja, ugodzona w serce, 
rozchorowała się i o mało nie 
umarła. Ocaliły ją młodość, 
silny organizm, a zwłaszcza 
pieczołowitość mężowska.

Kiedy Henryk i żona, wyle­
czona, ale jeszcze bardzo sła­
ba, powróciła do Francji — po 
podpisaniu traktatu pokoju, 
część Lotaryngji i Alzacji sta­
ły się posiadłościami niemiec­
kimi. I Saverna znalazła się 
na zebranym terytorjum.

Posiadłości hrabiego de Nay-

Warszawski korespondent 
„Timesa® przesłał swojemu pi­
smu telegram, w którym po­
wiada, że socjaliści polscy nie­
raz podejmowali myśl rokowań 
pokojowych z Rosją sowiecką. 
Inne jednak stronnictwa uchy­
lały się od udziału w tej dy­
skusji. Co się tyczy rządu pol­
skiego, to ma własne poglądy 
na tę sprawę. Oto mianowicie 
wojna kosztuje Polskę pół mi- 
ljarda miesięcznie, tak, że ten 
wypadek góruje nad wszystki­
mi innymi.

W arszaw a, 14 grudnia.
Polska nie ma nic wspólne­

go z imperjałizmem, a prowa­
dzenie przeciw bolszewikom 
walki jest dla niej ciężarem, 
zwłaszcza w porze zimowej, 
kiedy Polska nie może się 
zdobyć na ciepłą odzież dla 
żołnierzy i zaledwie jest w 
stanie dostarczyć żywności.

Polska więc musi pilnować 
swego interesu i jeżeli koali­
cja nie zawrze pokoju i nie 
dopomoże jej, to ona sama to 
zrobi w porozumieniu z pań­
stwami bałtyckimi.

Teatr H. Czarneckiego. Reper­
tuar tygodnia bieżącego: Dziś, 
poniedziałek--Będzin Cygań­
ska miłość". Jutro, wtorek — 
Dąbrowa „Gejsza". Środa — 
„Manewryjesienne". Czwartek
— „Hrabia Luxemburg". Pią­
tek — Dąbrowa — „Wesoła 
wdówka® — huśtawki. Sobota
— „Halka®. Niedziela, wieczór 
„Cygańska miłość".

D-r medycyny

K em lls! p isii.
Warszawa, 1S grudnia.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z d. 14 b. m.
Front lit.-białoruski.

Pod Bołoekiem oddziały pie­
choty, przeprawiwszy się na 
wschodni brzeg Dźwiny, roz­
biły konnicę, bolszewicką i 
zniszczywszy tor kolejowy, 
powróciły na swe stanowisko, 
biorąc jeńców i karabin maszy­
nowy.

Na południe od Prypeci nasz 
oddział wywiadowczy rozbił 
bolszewików w miasteczku 
Sferygsłowie i w si Ostrożańce.

Front wołyński.
Ożywiona działalność wy­

wiadowcza.
W zastęp, szefa sztabu gen.

Halier, pułkownik.

Entente a Besfa
Berlin, 14 grudnia.
(P. A. T.)

Z Kopenhagi donoszą: Przed­
stawiciele Francji, Włoch, W. 
Brytanji i Stanów Zjednoczo­
nych zwrócili Litwdnowieżowi 
propozycje pokojowe rządu so- 
wjetów, z nadmienieniem, że 
Litwinow przekroczył swój 
mandat, albowiem konferencja 
kopenhaska dotyczyć miała 
jedynie wymiany jeńców i 
powrotu uchodźców. Dalej 
wskazują dyplomaci na to, że 
Danja zgodziła się na odby­
cie konferencji tylko w spra­
wach humanitarnych, nie zaś 
politycznych:

Konferencje
londyńskie,

Berlin, 14 grudnia.
(P. A. T.)

Dzienniki berlińskie dono­
szą z Paryża:

Specjalny sprawozdawca 
„Madma" telegrafuje z Londynu: 

Program konferencji mężów 
stanu w Londynie jest nastę­
pujący: Silne wojskowe przy­
mierze między Francją, An- 
glją i Belgją; o ile możności 
z powołaniem do życia mię- 
dzykoalicyjnego sztabu gene­
ralnego.

Obmyślenie skutecznych 
środków zaradczych przeciw 
spadkowi kursu weksli. Roz­
wiązanie na podstawie umo­
wy między Anglją i Francją 
problemu tureckiego i rosyj­
skiego oraz sprawy Adrjatyku. 
Na konferencji w dniu 13 bm. 
rozważano już szczegóły tych 
spraw w obecności włoskiegę 
ministra spraw zagr. i amba­
sadora Stanów Zjed. Wogóle 
w Londynie odbywają się 
dwojakie konferencje, angiel­
sko francuskie i międzykoałi- 
cyjne. Konferencje te uwa­
żać można, za dalszy ciąg 
prac konferencji pokojowej.

b. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, wenaryczn. i moczo-płcie« 
wyeh. Używ. prop. 814. JtB&fe 

mikroskop.
S-—11 g. r . , -8 pp. K ok  i-—i  pp
Cli. M ałachow skiego (Fabryczna) Na 1S 

<ł. Pogody.

les pozostały nietknięte. Żaden 
z jego domów nie ucierpiał.

Aurelja prosiła męża, ażeby 
z nią osiadł na zameczku pod 
Nancy, dla spędzenia przynaj­
mniej pierwszych miesięcy jej 
żałoby.

— Tam będziemy we Fran­
cji, w naszej kochanej Francji 
—rzekła—nie powrócę nigdy 
do Saverne, gdzie prusacy za­
mordowali mego ojca. Ty jes­
teś francuzem, ponieważ uro­
dziłeś się w Nancy, a Nancy 
pozostało miastem francuskiem 
Obierz sobie administratora 
dla majętności swych w Alzac- 
ji-Lotaryngji i w Berlinie — a 
w razie potrzeby sprzedaj je. 
— Zrealizuj swój majątek i po­
zostańmy we Francji.

Henryk z pewną trudnością 
zdołał ją przekonać, że to wy­
konanie jej życzeń byłoby bar­
dzo szkodliwym dla ich inte­
resów i równałoby się prawie 
ruinie, ponieważ sprzedaż po­
siadłości, których wartość ob­
niżyła się skutkiem wojny, da­
łaby rezultaty opłakane; zresz­
tą miał w Berlinie krewnych 
swej matki, wysoko położonych, 
krewnych bogatych, po k tó ­
rych był domniemanym spad­
kobiercą. Trzeba się było z 
nimi liczyć, nie przyznając się 
do głębokiej nienawiści jaką 
ich przejmowały Prusy.

D o k t ó r

k
ChdroHj? skórne, utene- 
ryczne I moczoj>łcl©is?e.

Przyjmuje od 4 do 7 w.
Hotei „Centra!” J*fs 8

ul. 3-go ISaja t t  18 SOSNOWIEC.

paszport wydany prz7z 
w}adze niemieckie ns imię 

Symahy Abrsmowi.es6wny
’/ f l C f i n a ł  portfel z papierami osS£ 
i j a g l i d ą i  ^istytni i paszportem  na 
im ię Bernarda Wały. Pieniądze snsj- 
da«ące się ® nim, łaskawy znaiazca  
m oże sobie; zatrzym ać, a papiery z  
paszportem  zech ce ztnróc.ć do „Iskry".
T a C r i E t a ł  Paszport wylany przez 

O  władz# niemieckie na imię
Abrama Ormana. Moiriejowaka 25.

Portiel stpleniędzmi, paaz- 
n a g l u ą i  portem i dokumentem 
inwalidnymna imię Mozaaa Frornsna.

paszport na imię Uoszka 
B* Moszkoblut, wydany przez

władze niamieckie. odnieść do redakcji.

TotriibiTdosti w ey
szm at do przędzalni wełny sztucznej 
J. Palasiftski na Środali, płacę od 50 
do 80 fen. za fant. Obcinki _ kramie- 
ekie w ełniane i bawełniane do 5 mk. 
za fa,.t. Kapaje starą matę z kołder 
tam że przyjm aje s ię  do przeróbki 
i»e tę po przystępnych cenach

SwTadestwo wojskowej Szcze­
pana Filipczyka, mieszkańca Grodźca, z a ­
ginęło.    ̂ ______^ u

Na gwiazdkę! °£:
wszy polski zakład grawersko-rytowniczo- 
mechaniczny, wykonywa ; wszelkie roboty 
artystyczne przyciski, popielniczki,, kała­
marze i t. p. ..Szybko po ceaach przy­
stępnych Fr. Korpak I 8-k» P ogoń  Reaiaa.

ChrześojańsM zaHad 
zegarmistrzowsko- 8
lerski K, G ehorosdcza Modrzejewska 
47 pod kierunkiem zdolnego majstra 
przyjmuje reparacje P o zegary iścien*
n e posyła do d o m a  _  _ _____

n  do sprzedania nossy na 
JT U V t u o  gamach nźywany tyłka 
eztery5m iesiące, cena 7,500 rabii. wia­
dom ość al. Żytnia Ns 5, Pogoń. Do­
minik Cichom

— Możemy mieć jeszcze 
dzieci, moja ukochana żono — 
dc dał na zakończenie — dla 
nich zachowajmy nasz mają­
tek.

Ten ostatni argument nie 
mógł wzruszyć Aurelji.

Poddała się woli mężowskiej.
Po siedmiu latach małżeń­

stwa bezdzietnego, w roku 
1875 młoda kobieta powiła w 
Nancy syna, który otrzymał 
imię Filipa i którego pocho­
dzenie francuskie nie ulega­
ło zaprzeczeniu.

Odkąd syn się narodził, m i­
łość macierzyńska w sercu A u ­
relji wzięła górę po nad wszel­
kimi innymi względami, i w 
interesie dziecka nie odmówiła 
w'cale osiedlenia się w pałacu 
w Berlinie, ażeby sobie zjed­
nać życzliwość krewnych, przy­
szłych spadkodawców, którym, 
pośpieszamy dodać, spodobało 
się wielce.

Filip miał dwa lata zaledwie 
kiedy wielkie nieszczęście spot­
kało jego matkę.

Henryk umarł w ciągu dni 
kilku na zapalenie płuc.

Boleść pani de Nsyles była 
wielka.

Darowizna między żywymi, 
uczyniona jej w kilka dni po 
ślubie, zapewniała jej posiada­
nie wszystkich majątków.

Spis inwentarza, sporządzo»

ny po śmierci męża, dał jej 
poznać cyfrę dokładną tego 
majątku. Nieruchomości i ka­
pitały stanowiły sumę, po nad 
dwa miljony sięgającą.

Filip więc będzie bogatym 
kiedyś.

Jemu postanowiła się poś­
więcić zupełnie.

Czas biegł.
Powoli, jakkolwiek zachowa­

ła zawsze w głębi duszy czułe 
wspomnienia dla tego, który 
był dla niej tak dobry i tkli­
wy, wspomnienie to już nie 
wywołało łez.

Kiedy Filip skończył lat sie­
dem, Aurelja zawiozła go do 
Nancy i powierzyła go dere- 
ktorowi zakładu bardzo szano­
wanego.

Chciała, ażeby otrzymał edu­
kację francuską, zdolną ro ­
zwinąć w/ nim miłość dla mat­
ki ojczyny i szlachetne uczu­
cia partjotyczne.

Następnie sama powróciła do 
Berlina.

Trzynaście lat upłynęło od 
roku strasznego.

Aurelja, mając lat trzydzieś­
ci trzy, pozostała zachwycają­
co piękną i wydawała się jesz­
cze młodszą, niż była w rze­
czywistości.-

Lubiła życie światowe.
Salon jej był otwarty dla 

przedstawicieli ambasady fran­

cuskiej i dla członków kolonji 
francuskiej, których liczebność 
wyrosła wielce.

Pomiędzy francuzami, przyj­
mowanymi u niej, znajdował 
się Robert Yerniere, który się 
jej bardzo spodobał.

Nikt podejrzewać nie mógł, 
jaką rolę nikczemną odgrywał 
ten człowiek, który wmieszał 
się wśród swych ziomków, tył; 
ko w nadziei zdradzania ich i 
sprzedawania drogo swej zdra- 
dy.

Powabny wielce, umiejący 
olśniewać, potrafił sympaiję 
wszystkich zdobyć.

Zrujnowany najzupełniej i 
zachowujący tylko pozory bo­
gactwa, dzięki ;zapomogom od 
•?ządu niemieckiego, powie­
dział sobie, że przea zaślubie­
nie hrabiny de Nayle mógłby 
wypłynąć na wierzch, i zaczął 
też* z zadziwiającym taktem 
nadskakiwać jej w sposób pe­
łen szacunku.

Łotr zręczny był, a kołatał 
do serca, spragnionego uczu­
cia.

(B. «. m.)

i wwim m i  Wili®!" Umsim&h


